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Wśród huku armat i krwawych 
łun odwróciła sie karta dziejów Kró­
lestwa Kongresowego. Jakie zmiany 
nam zapowiada i jaka trwałość tych 
zmian, nie wiemy, i niema na świę­
cie nikogo, któryby o tern wiedział. 
Opuścili Warszawę rosyanie, okupo­
wali ja niemcy. Któraż to już z rzędu 
okupacya stolicy naszej potwierdza 
nam tak szczytnie brzmiące w ustach 
Starowolskiego słowa u grobowca 
Łokietka., iż „Fortuna 
Deus mirabilis"?! Zdobywała War­
szawę stara i paliła ja Jaćwierz, 
mieli ja Szwedzi w swej mocy, pru­
sacy stolicę prowincyi z niej w 1797 
r. uczynili, napoleońskie orły okupo­
wały ja w dziesięć lat potem, wkro­
czyli do niej w 1809 r. wojska zwy­
cięskie austryaków, po ustąpieniu ks. 
Józefa za Wisłę, kiedy zaś rozpo­
starli sie tu rosyanie po 1812 roku, 
zdawało się, iż niema siły ludzkiej 
do ich stad poruszenia.

A jednak zostali poruszeni.
Nie mamy powodów żałować ro­

syjskich rządów. Ale mniej jeszcze 
mamy powodów na hazardy losów 
sie puszczać i budować zamki poli­
tyczne na ruchomym gruncie wojen­
nych zdarzeń. Zmienne są koleje lo­
su. Musimy mieć to mocno na uwa­
dze. Przyszłości ojczyzny nie wol­
no opierać na przypuszczeniach i 
przewidywaniach.

Niema słów na wyrażenie tej 
tragedyi, jaką obecna wojna roznie­
ciła w duszy narodu polskiego. W 
dwu walczących na wschodzie Eu­
ropy przeciw sobie armiach walczą 
z obu stron — przeciw sobie — setki 
tysięcy polaków. Spełniają obo­
wiązki wobec mocarstw, do których 
Nemezis dziejowa ich przydzieliła.

Sa biernymi i wiernymi wykonawca­
mi tych powinności, jakie nakłada 
przynależność państwowa.

Ten stosunek uwydatnił sie sil­
nie i wyraźnie przy wkroczeniu 
wojsk niemieckich do Warszawy. 
Stolica Polski przyjęła armie Cesa­
rza Wilhelma, ze spokojem i godno­
ścią. Polska, pozbawiona samodziel­
ności państwowej, nie jest w tej 
wojnie strona walczącą. Niemieckie 
władze wojskowe, okupując Warsza­
wę, zaznaczyły również, że tak swój 
stosunek do ludności rozumieją. 
Zrzekły sie zakładników, wbre_w o- 
byczajowi wojennemu, praktykowa­
nemu przy zajmowaniu większych 
miast w krajach nieprzyjacielskich. 
Pozostawiły wewnętrzny zarząd 
spraw miejskich w rekach obywateli 
miejscowych. Od pierwszej chwili 
stosunki wzajemne oparły sie na za­
sadach, które dyktowała rozwaga i 
przyzwoitość.

Pojmujemy dobrze niecierpli­
wość żywszych temperamentów, któ­
re nie mogą doczekać sie decyzyi w 
sprawie dalszych losów Polski. Ro­
zum przecież mówi, że dopóki 
grzmią działa i zmagają sie w 
śmiertelnym boju olbrzymie armie, 
dola Polski nie może być przesądzo­
na. Sprawa polska stała sie niewąt­
pliwie jedna z ważniejszych spraw 
międzynarodowych, która będzie 
rozstrzygał przyszły kongres poko­
jowy. Cokolwiek byśmy teraz u- 
czynili, jakiekolwiek stanowisko za­
jęli, nasze siły wobec stron walczą­
cych byłyby znikome. Nie bylibyśmy 
w stanie przeważyć szali. Ofiary i 
poświęcenia, w najszlachetniejszej 
myśli podjęte, mogłyby być obecnie 
zgoła bezowocne, a nawet, w pe­

wnych warunkach, dla przyszłego 
rozwiązania, sprawy polskiej szko­
dliwe. Nigdy z pewnością położenie 
naszego narodu nie było równie 
trudnem i równej nie wymagało o- 
strożności.

Jeśli jednak położenie w danej 
chwili jest niezmiernie trudne, to 
otucha napawa nas przeświadczenie, 
że również nigdy zgodniej nie biły 
serca polskie w swych pragnieniach 
i dążeniach. Znikają sztucznie fabry­
kowane różnice oryentacyi. Każdy 
obywatel polski, bez różnicy przeko­
nań politycznych, zdaje sobie jasno 
sprawę, że straszna, niewypowie­
dzianie tragiczna rola, jaka nam w 
tej wojnie przypadła, jest skutkiem 
podziału, który był narzucony naszej 
Ojczyźnie, jest skutkiem tej podle­
głości, w jakiej Polska znalazła się 
w stosunku do państw rozbiorowych. 
W umęczonej, odrętwiałej w długo­
trwałym bólu duszy polskiej ocknął 
sie z nową, świeżą, niewzruszoną 
mocą ideał Niezależności, jedynie 
godny dwudziestokilkomilionowego 
narodu. Jakiekolwiek będą dalsze 
wojny koleje, ten idealny cel naszych 
pragnień i dążeń nie może uledz 
zmianie. Poszczególne stronnictwa 
i grupy polityczne mogą sie różnić 
w wyborze dróg, do tego celu zmie­
rzających. Gel jest i będzie jeden.

W tych zaś warunkach łatwiej 
przyjdzie nam osiągnąć jedność usi­
łowań, której domaga sie wyjątkowa 
chwila. Na te wewnętrzna jedność 
zdobyły sie mocarstwa wojujące. 
Byłoby wstydem, gdyby nam jej i 
obecnie nawet zbrakło. — „Rozdzieli­
ły sie serca, ich, teraz Doginą!“ — 
wołał ongi Skarga. Mieliżbyśmy 
teraz, gdy najwyższe dobro Ojczy­
zny wymaga ostatecznych wysił­
ków, myśleć o starych porachun­
kach?

Podczas pamiętnego posiedze­
nia sejmowego w d. 3 maja 1791 mar­
szałek Ignacy Potocki w te słowa 
zwrócił się do przedstawicieli narodu:

— Radźmy o dobru Rzeczy­
pospolitej, a potem, będzie-li wola, 
do nieprzyjaźni prywatnych powró­
cimy, mówił Piotr Zborowski do 
marsz. kor. Firleja. Ja zaś z miej­
sca mego mówię: Dozwól, wielki Bo­
że,. abyśmy dobro Rzeczypospolitej 
ustanowili, a do nieprzyiaźni pry­
watnych nigdy nie wracali11.

Stefan Krzywoszewski.
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Co robiły nasze partye polityczne?
Nasze życie polityczne nie mogło organizować się 

normalnie. Tylko częściowo było ono zv stanie się ujawniać. 
Sądy zamykały pisma polityczne za lada śmielszy artykuł. 
Cenzura tępiła wolne słowo. Związki polityczne nie otrzymy­
wały legitymacyi od gubernialnego urzędu. Zebrania dysku­
syjne musiały odbywać się w tajemnicy. Stąd mało wie szer­
szy ogół o tern, jak się życie polityczne kształtowało ostat­
ni emi czasy w prądy, kierunki i grupy. Zebrana przez nas garść 
źródłowych informacyi, których nie byliśmy w możności oświe­
tlić żywszemi promieniami optymizmu, niestety, posłuży czy­
telnikom naszym do oryentacyi.

Życie polityczne dzielnicy na­
szej przedstawiało w ciągu pierwsze­
go roku wojny smutny, bolesny na­
wet obraz, zgoła niepodobny do mę­
żnych wysiłków, jakie społeczeństwo 
przez cały ten czas robiło na. polu 
solidarności klas i gospodarki ekono­
micznej. O ile organizacyę społecz­
ne okazywały -się czynnemp zabie- 
gliweml nieraz krzepkięmi, oczy­
szczając się z czasem z plew, 
rosnąc z zadaniem i w sieć komite­
tów obywatelskich ogarniając wszyst­
ko, co wymagało pomocy i wzywało 
ratunku, o tyle czynniki polityczne 
składały jakby egzamin ze swej 
bierności i słabości, nieprzygoto- 
wania, braku środków, a nieraz i 
wprost braku myśli. Ciężko i przy­
kro to pisać, jednak trzeba. Cały 
kraj rozpolitykował się po wybuchu 
wojny, niby jeden wielki sejmik, ale 
przeważnie był to tylko gwar 
pusty, powszechne zdenerwowanie i 
rozstrój woli. Prawda, że okoliczno­
ści bardzo nam nie sprzyjały, a prze­
moc gniotła nas okrutnie, że stali­
śmy rozdzieleni, jedni przeciwko 
drugim przez żelazną rękę losu obró­
ceni, pozbawieni jedni o drugich wia­
domości pewnych, a fałszywemi ba­
łamuceni; prawda, iż oddano nas 
znowu na złośliwość cenzorów, któ­
rzy znęcali się nad słowem drukowa- 
nem, jakby wprost naprzekór sier­
pniowym obietnicom. Niemniej zapi­
sać musimy, że nasze polityczne or- 
ganizacye nader słabą pokazały dzia­
łalność i że pozostały, niemal 
wszystkie, tern w tym ciężkim cza­
sie, czem były przed wojną: zawiąz­
kami, zalążkami organów politycz­
nych, szkicami, zadatkami drobnemi, 
zaledwie że markującemi jakieś chę­
ci, jakieś zamiary, jakieś kierunki, 
bez mocy ich napoczęcia.

Wyjątek jedyny stanowiła Naro­
dowa Demokracya. Ta zawsze coś 
robiła, gdzieś się zwracała, w jakimś 
kierunku się rozwijała, co jeî  ułatwia­
ło niesłychanie daleko posunięta zdol­
ność do przemian. Jej kult zawsze 
był gorący, choć coraz to przed in­
nym bożkiem. Traciła całe masy zwo­
lenników, ale mimo to trwała, ciosy 
przetrzymywała i fantazyi nie traciła. 
Ileż to razy puszczano jej krew? Od­
padła od niej organizacya narodo­
wych robotników, potem Fronda, po­
tem Secesya; już po wybuchu woj­
ny odpadła jej jeszcze jedna po­
ważna grupa z p. Marylskim na cze­
le. A jednak przed wyborami do*sa- 
morządu Warszawy zgadzali się po- 
litykujący ludzie, że ,,ona jest jedna 
tylko siłą", i spieszono się, aby tę

siłę, jak to bywa zwykle, — wzmo­
cnić. Ta partya posiadała żywotność 
istotnie zadziwiającą; umiała ona zy­
skiwać ludzi, rozdając śród nich ro­
le albo przynajmniej nadzielę. W 
każdym razie, nauczona doświad­
czeniem ostatnich wyborów do Du­
my, nie rozwinęła tym razem bojo  ̂
wej chorągwi i zgodziła się na to, iż 
o wyborach samorządowych kompe- 
tencye rzeczowe a nie zasługi par­
tyjne decydować winny.

Jak wiemy, Narodowa Demokra­
cya postawiła stawkę swoją na kar­
tę rusofilską. Z jej inicyatywy po­
wstał w sierpniu Komitet Narodowy, 
do którego wstąpili i Realiści i kilku 
mężów z Centralnego Towarzystwa 
Rolniczego. Komitet Narodowy prag­
nął stać się rodzajem rządu mo­
ralnego naszego społeczeństwa i 
wyrazem jego zbiorowej woli. 
Ale to zupełnie chybiło, ponie­
waż obie partye postępowe odmówi­
ły wstąpienia do tej organizacyi, a 
tembardziej w oddali od niej trzy­
mały się radykalniejsze grupy. Wła­
dzy naczelnej wytworzyć się więc 
nie udało. I nawet nie było możno­
ści przeprowadzić w tej sprawie ja­
kiejkolwiek dyskusyi publicznej. Pro­
ste, ogólnikowe nawoływania paru 
pism musiały zostać bezsilnemi.

Jest to górujący nad całem na- 
szem życiem politycznem ostatniego 
roku fakt, ta niezdolność nasza do 
wytworzenia sobie własnego rządu, 
choćby moralnego.

Komitet Narodowy odegrał też 
nikłą rolę wogóle. Wydał dwie zna­
mienne odezwy: jedna do polaków 
wogóle i drugą do polaków za kor­
donem; i jeden obszerniejszy komu­
nikat w sprawie niefortunnego Legio­
nu polskiego. Nie jęst jego vwiną ta 
jego rola, jak mniemamy. Nasz na­
ród musiał przecież wytworzyć so­
bie jakiś organ, któryby ze strony 
polskiej nawiązał tę nić dobrej woli, 
jaką rzuciła nam sierpniowa odezwa 
naczelnego wodza rosyjskiej armii. 
Takiemu organowi rząd rosyjski 
mógł dać urok \ siłę, używając go za 
kanał do wpływu zapowiedzianych 
koncesyi i ulg. Tymczasem w kra­
ju nic się po odezwie sierpniowej nie 
odmieniało: rządzili tu ej sami albo 
tacy sami ludzie, tak samo, jak przed 
wojną. Ci ludzie nawet starali się, 
czynem albo półsłówkiem, wpoić w 
nas przekonanie, żę sierpniowa ode­
zwa doniosłości nie ma. Do tego przy­
szło fiasco Legionu polskiego, który, 
jakby na szyderstwo, obrócono w 
„drużynę ochotniczą", jeszcze „no- 
woaleksandryjską". Komitet Naro­

dowy, który poczynił w tej sprawie 
oświadczenia narodowi, został skom­
promitowany przez tych, którzy po­
winni byli go podtrzymać, umocnić i 
wywyższyć.

P. Dmowski .trzykrotnie zbierał 
dziennikarzy pism, nie stojących we 
wrogim stosunku do Komitetu Naro­
dowego, aby dawać im poufne obja­
śnienia, przeznaczone do uwagi ale 
nie do publikacyi. Na pierwszem ze­
braniu stawił się tłum pisarski, — 
na trzeciem ledwie garsteczka. Kiedy 
wreszcie telegraf przyniósł nam no­
wą, tym razem cesarską, obietnicę, 
niemcy już wdzierali się do Warsza­
wy, przywódcy Komitetu Narodowe­
go kraj opuścili, a organ narodowo- 
demokratyczny, „Gazeta Warszaw­
ska", był już zamknięty.

Na tern sie kończy właściwie hi- 
storya „partyi" politycznych na­
szych za rok ubiegły. Przechodzimy 
obecnie do politycznych „zawiąz­
ków". Tu smutek ogarnia nas jesz­
cze żałośniejszy, gdy o Realistach 
piszemy. Ci ludzie, niezawodnie za­
cni i kraj kochający, w 1905 r. liczni 
i doborowi, posiadający dwa codzien­
ne organy prasy i doskonałych a 
mężnych publicystów, poświęcali ca­
ły swój program konserwatywny 
na ołtarzu jednej jedynej idei poli­
tycznej: ugody z Rosyą. Wyrzekali 
się przez to najskuteczniejszych 
środków propagandy śród ziemiań- 
stwem i duchowieństwem, które się 
też od nich coraz dalej odsuwały, by­
le nucić jedną polityczną melodyę. I 
oto kiedy Rosya, w najwyższy spo­
sób zaniepokojona losem poczynają­
cej się wielkiej wojny wszechświato­
wej, wytwarza grunt podatniej szy 
do polityki naszych realistów, ani­
żeli kiedykolwiek, ci — zamykają 
swoje pismo codzienne, rozpraszają 
się, przestają się zbierać i ledwie 
zdobywają się na tygodnik, nieregu­
larnie wychodzący, wcale nie rozpo­
wszechniany („konspiracyjny", jak 
żartował sobie Ehrenberg) i nieraz 
bardziej od innych jęszcze nerwowy. 
Smutny to brak męstwa u ludzi, któ­
rzy, nie bez wyniosłości, uważali się 
przez lat dziesięć za profesorów na­
rodowej rozwagi.

*

Partye, które do Komitetu Na­
rodowego nie wstąpiły, poczuty jed­
nak potrzebę skupienia sie z sobą i z 
inicyatywy Zjednoczenia Postępowe­
go utworzyły stała Konferencje mię­
dzypartyjną, potocznie nazywana 
„Blokiem11. Opowiemy teraz po­
krótce dzieje tego Bloku, które by­
najmniej jaśniejszemi nie sa od te­
go, cośmy o zjednoczeniu prawico­
wych grup powyżej napisali.

Składnikami, całkowicie samo- 
dzielnemi, Bloku, były: Zjednoczenie 
Postępowe, którego najwybitniejszy­
mi przedstawicielami są pp. Święto­
chowski, Lypacewicz, Potempski i 
Życki; Grupa Pracy Narodowej (pp. 
Grendyszyński, Krzywoszewski, Sta­
niszewski, B. Straszewicz); Ludowcy 
(p. Malinowski): Zjednoczenie Naro­
dowe (pp. Dziewulski, Simon: pismo 
„Tygodnik Polski11, tak zwana po-
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Fot. S a ryu sz  W olski. Książę Leopold Placu Saskim w dniu 9 sierpnia 1915 roku.

tocznie: Secesya); Polska Partya 
Postępowa (p. Konic, inż. Budkie­
wicz) ; Narodowo-Radykalni (p. śmia- 
rowski; pismo „Co tydzień11). Wre­
szcie cały szereg wybitnych ludzi 
bezpartyjnych.

Ta konferencya posiadała rodzaj 
swej organizacyi w formie biura; 
posiadała i swój program. Na czele 
programu tego wypisana była Nie­
podległość, wszakże bliżej tego idea­
łu nie określono i różne grupy roz­
maicie go pojmowały: jedne w for­
mie państwowości całkowicie rozwi­
niętej, inne nie wyłączały tej czy o- 
wej postaci unii. Jednak Blok nie 
mógł, dla braku wszelkiej swobody w 
kraju,_ ani ujawnić się, ani odezwy 
wydać, ani ugrupowania swego 
zdradzić. Wymiana myśli szła jed­
nak żywa, na regularnych zebraniach 
poniedziałkowych poznawano się 
wzajemnie, usiłowano zestawić har­
monie rozmaitych, często niedość 
ustalonych i mglistych jeszcze ideo­
logii. Harmonizacya ta była bardzo 
trudna, bo nietylko różne ideologie 
w grę tu wchodziły, ale i różne tem­
peramenty.

Jakoż rozbicie było nieuchronne 
przy pierwszej próoie zrobienia ra­
zem choćby jednego kroku. Tych mo­
mentów rozbijających Blok doznał, 
w ciągu tego czasu, o którem pisze­
my, — aż dwa.

Oto jak się przedstawiał pier­
wszy rozpad: Konferencya postano­
wiła wytworzyć rodzaj władzy naro­
dowej, równoznacznej Komitetowi 
Narodowemu, i przystąpiła do dysku- 
syi nad ideą „Rady Narodowej*1. Pi­
sma bezpartyjne i ludzie, stojący na 
uboczu, przyklasnęlj temu. Mówio­
no i pisano: „Niech utworzą się dwie

wielkie jedności, skoro już na jedną 
zdobyć sie nie możemy, — jedność 
grup prawicowych i jedność grup le­
wicowych: wyłoni sie z nich Dele- 
gacya, która stanie sie tą moralną 
władza polityczną, jakiej brak tak 
silnie dawał się uczuwać". Ale wte­
dy partye „staropostępowe** nabrały 
wątpliwości, ażali da sie stworzyć 
taka, częściowa choćby, Rada Naro­
dowa z ludzi, których wybór zosta­
wiony zostanie samym grupom. Zje­
dnoczenie Postępowe pragnęło u- 
tworzenie takiej rady powierzyć 
swemu prezesowi, p. Świętochow­
skiemu, pod skrzydłem powagi jego, 
uroku i zasług. Polska Partya Po­
stępowa skłaniała sie do tej, swoje­
go rodzaju, dyktatury. Ta idea po­
działała przecież, jak ukrop na inne 
czynniki Bloku. Po dyskusyi dość 
przykrej Blok zubożył sie o obie 
partye „staropostępowe**.

Te dwie partye postanowiły jed­
nak działać na własna rękę. Święto­
chowski napisał dla objaśnienia ich 
idej odezwę, której, pomimo jego o- 
sobistei interwencyi u gen. ks. Enga- 
łyczewa, jnie pozwolono ogłosić. Za­
łożono „Klub Demokratyczny** (na 
zasadzie prawa tymczasowego z r. 
1905 o stowarzyszeniach), którego 
prezydyum stanowi: p. Świętochow­
ski, jako prezes, i jako wiceprezesi: 
pp. Weyssenhoff, Życki, inż. Po- 
tempski i Konic.

Blok istniał osobno j nadal, zu­
bożony jednak jeszcze i o grupę 
„Ludowców**, wskutek zaaresztowa­
nia p. Malinowskiego, a także i od­
dalenia od kół zaraniarskich, z któ- 
renij wojna przerwała komunikacyę.

Nie wszystkie grupy pozostałe 
łatwo jest scharakteryzować, jedne bo­

wiem jeszcze nić zdołały skrystalizo­
wać dość stanowczo swych poglą­
dów, jak np. stronnictwo Narodowe 
(„Nowe Ognisko**), inne, choć da­
wne już, jak „Zjednoczenie Narodo- 
we“ („Tygodnik Polski**), nie były w 
stanie w warunkach dotychczaso­
wych dość jasno sie wypowiedzieć. 
Obie te partye, na gruncie niepodle­
głościowym stojące, różnią się tem­
peramentem: Stronnictwo Narodowe 
bardziej jest umiarkowane, Zjedno­
czenie Narodowe, które w swem pi­
śmie tyle nacisku kładło na zasadę 
racyi stanu, więcej radykalne. Oba 
Są kolejnemi secesyami Narodowej 
Demokracyi. Natomiast Radykalno- 
Narodowi („Co Tydzień**) sa odła­
mem socyalistycznym, który odbył 
ewolucye w kierunku narodowym. 
„Grupa Pracy Narodowej**, któ­
rej publicyści wypowiadali sie w 
„Dzienniku Polskim**, a specyalniej w 
dodatku jego: „Tydzień- polityczny**, 
najbardziej jest umiarkowana z par­
ty! niepodległościowych. Najwięcej 
też wygląda tolerancyjnie, stanowiąc 
zakrój na poważną partye liberalną, 
której brak nam, a nietylko nam.

Historya drugiego rozłamu Blo­
ku tak wygląda: Organizowały sie w 
kraju dwie grupy tajne, które nie­
zwłocznie po ustąpieniu rosyan z 
Warszawy nakleiły swoje proklama- 
cye na murach miasta. Jedna z nich, 
to „Unia Stronnictw Niepodległościo­
wych", obejmująca Polską Partyę 
Socyalistyczna i dwie inne, przez 
niektórych uważane za problema­
tyczne: Związek Chłopski j Związek 
Patryotów; druga, to -Konfederacya 
Polska". Otóż na krótko przed 5-yrp. 
sierpnia zawiązały sie pertraktacye 
o porozumieniu się z Blokiem abu 
tych grup. Trzy idee wysunięto, ja-



Ewakuacya Warszawy przez wojska rosyjskie.

Fot. S a iy u sz  W olski.

Fot. Sa ryu sz  W olski. [Most Kierbedzia, zrujnowany przez opuszczające Warszawę wojska rosyjskie.

Zrujnowany most księcia Józefa Poniatowskiego.

Wojsko rosyjskie, opuszczające Warszawę w dniu 4 sierpnia r. b

Zniszczenie mostów na Wiśle po przejściu armii rosyjskiej.

Fot, Saryusz Wolski»



Zajęcie WaioŁdwy przez wojska niemieckie.

Fot. Sa ryu sz  W olski. Wejście wojska niemieckiego do Warszawy.

Fot. Saryusz Wolski. Pierwszy podjazd niemiecki na Krakowskiem Przedmieściu dnia 5 sierpnia r.b



Pierwszy podjazd niemiecki staje przy rogatce Mokotowskiej.

ko wspólny grunt ewentualny: Nie­
podległość, oryentacya antirosyjska, 
utw.ofzenie armii polskiej. Tych idei 
tak bezwzględnie, jak one zostały 
zaproponowane przez „Unię44 i „Kon- 
fęderacyę44, nie przyjęły ani Grupa 
Pracy Narodowej, ani Stronnictwo 
Narodowe, ani też większość bezpar­
tyjnych, wchodzących do Bloku, 
który obecnie faktycznie już nie i- 
stnieje. Czy Radykalno-Narodowi i 
Zjednoczenie Narodowe połączyli się 
z „Unią44 i  „Konfederacyą44, tego po­
wiedzieć nie możemy, ponieważ o- 
głoszona w „Gońcu44 7 sierpnia ode­
zwa „Komitetu Naczelnego Związku 
Stronnictw Niepodległościowych44 nie 
nosj żadnych podpisów, ani nie daje 
żadnych objaśnień. Wiemy tylko, że 
zjednoczenie dokonało się na gruncie 
trzech idei, ale nie wiemy, kto się z 
kim zjednoczył.

Natomiast jest faktem pewnym, 
że ten Związek nie obejmuje bynaj- Fot. Saryusz W olski. 
mniej wszystkich stronnictw niepod­
ległościowych. Mianowicie, nie we­
szły do niego: Grupa Pracy Narodo­
wej, Stronnictwo Narodowe i obie 
partye staropostępowe.

...Krótki ten i z konieczności po­
bieżny przegląd głównych aktów na­
szych stronnictw politycznych wy­
starczy, jak mniemamy, do uzasa­
dnienia pesymistycznego poglądu, 
jakim otwarliśmy te nasze informa- 
cye. Zestawiając ie, trudno oprzeć 
się wnioskowi, żę ideologii poświęca­
my za wiele kultu, a nawet niętylko 
ideologii, ąle poprostu frazesowi nie­
raz; że nie umiemy sprzęgać się, a- 
by wspóinemi siłami ulżyć choć czę­
ści cisnącego nas ciężaru; że obcą 
nam wydaje się czysto polityczna 
sztuka kompromisów i czysto^ poli­
tyczna cnota ustępstw. Rozbieżność, 
niesforność, — oto pod jakiemi zna­
kami płynęło nasze życie polityczne 
pierwszego roku wielkiej wojny,.

Adam Wierzynek.

Zajęcie Warszawy przez wojska niemieckie. Fot. Gram adzkt,

Wczesnym rankiem ułani niemieccy zjawiają się na Krak, Przedm-

Pierwszy samochód z oficerami niemieckiemi w Warszawie.

Tabor niemiecki przed ratuszem.Fot Saryusz Wolski.



Zajęcie Warszawy przez wojska niemieckie.

Fot. Saryusz  W olski, Kartaczownice niemieckie na pobrzeżu Wisły.

Fot. Sa ryu sz  W olski, Przed mostem Kierbedzia.

Rzucanie bomb z aeroplanów rosyjskich.

Dom przy ul. Rycerskiej, zburzony przez bombę rosyjską w dniu 6 sierpnia r. b.

Psychologia Warszawy.

Obudziwszy sie pewnego poran­
ka sierpniowego, bardzo rano, w o- 
czekiwaniu stanowczych ą oddawna 
już dojrzewających zdarzeń, dowie­
dział sie warszawiak, że stolica kra­
ju jest bez rosyan. Na rogach ulic 
nie widać było ani jednego stójkowe­
go; nigdzie rewirowy z miną pana 
świata nie wymyślał stróżom do­
mów; żadna dorożka z podniesioną 
buda nie oznajmiała przechodniom, 
iż tam żandarm,- wieźli, po nocnej 
rewizyi, nową strawę dla więzień 
cytadeli; Zamek i Belweder stały 
puste, a na Ratuszu siedziały nowe 
władze, obywatelskie i polskie, będą­
ce w tym momencie moralnym i fa­
ktycznym rządem narodowym sto­
licy kraju. Wtedy pierś warszawia­
ka rozszerzyła sie ooteżnie uczuciem 
wielkiej ulgi. O takiem uczuciu ma­
rzył całe życie jego ojciec, który 
przez półtora roku znajdował sie na 
usługach Rządu Narodowego 63 ro­
ku, całym krajem rządzącego ze 
swych warszawskich kryjówek i 
wojnę prowadzącego stamtąd z wiel- 
kiem wojennem mocarstwem; i jego 
dziad, utrzymujący stosunki z Wiel­
ka Emigracyą i przechowujący emi- 
saryuszów Towarzystwa Demokra­
tycznego pod rządami Paskiewicza, 
które z systemu szpiegowskiego u- 
miały uczynić w swoim rodzaju arcy­
dzieło. Marzyli oni o Warszawie „bez 
moskali". Śmierć jednak przybiegła 
do nich szybciej, aniżeli ta chwila.

Bez nienawiści żadnej konstatu­
jemy te ulgę, która dziwnie lekkienl 
uczyniła nam powietrze warszawskie 
w dniu 5-ego sierpnia. Zapisujemy 
ją, jako fakt kronikarski, jako rze­
czywistość, dominującą potężnie w 
polskiej duszy. Notujemy to bez o- 
belg,* bez szykan. Obłudni byliby­
śmy, gdybyśmy, biorąc pióro do rę­
ki dla nakreślenia dominujących ry­
sów obecnej psychologii Warszawy, 
opuścili to, co jest śród nich naj- 
dźwięczniejszem, najjaśniejszem. Ta 
ulga jest zresztą, — podkreślmy gru­
bym sztrychem te charakterystykę,— 
tylko ulga i niczem wjęcej, pier­
wszym odpoczynkiem po zwaleniu 
sie z piersi ciężaru, jaki gniótł każ­
dego z nas od urodzenia; to nie 
szczytna i wzniosła radość serca poi: 
skiego, to nie pieśń tryumfu i nie hymn 
wyzwolenia; nic majestatycznego w 
tern naszem uczuciu obecnem niema. 
Doskonale sobie zdajemy bowiem 
sprawę z tego, że nic sie jeszcze sta­
rego nie skończyło w wielkim euro­
pejskim konflikcie, ani też nowego 
nie rozpoczęło, że przeżywamy za­
ledwie jeden z mnogich epizodów 
wojny, i że ani my sami, ani nawet 
najpotężniejsi mocarze ziemi, dla 
których jesteśmy jedną tylko cyfrą 
w ich rachunkach, nic o przyszłości 
narodu naszego nie wiedza. Bóg 
trzyma los nasz w swem ręku, ą za­
miarów jego myśl ludzka nie docie­
knie, aż sie spełnią.

Żaden uczciwy, żaden szczery 
rosyanin nie weźmie nam za złe tego 
radosnego uczucia ulgi, które opro-



Państwowi urzędnicy niemieccy w Warszawie.
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mienia pierwsze dni zmiany, jaka w 
stolicy naszej zaszła. Ci, którzy na­
bożnym kultem patryotycznym ota­
czają pamięć Mjnina i Pożarskiego, 
odczują nasza psychologie w sumie­
niu swojemu o ile tylko sumienie za­
chowali. Wszakże to najlepsi z ro- 
syan najsilniej potępiali naszych u- 
godowców. Nie zapomnę nigdy wie­
czoru, spędzonego na krótko przed 
wojna w towarzystwie prof. Pogodi- 
na. Było to w Klubie Myśliwskim. 
Grono realistów skorzystało z prze­
jazdu rosyjskiego przyjaciela nasze­
go przez Warszawę i przyjęło go o- 
biadem. W mowach wyrażono na­
dzieję, że stosunki polsko-rosyjskie 
ułożą się jakoś przecie. Z kolei za­
brał głos Pogodin — i wszystkich 
nas zdziwił. Jego słowa były ;pe,łne 
dla nas życzliwości, pełne’-, nffwet 
przyjaźni, a zgoła pozbawione wszel­
kiego koloru ugodowego, wszelkiej 
nawet nadziei. „Ba! gdybyście mieli 
w Rosyi choć sto tysięcy przyjaciół! 
Ale ja, który Rosyę znam, powiadam 
wam, macie tylko jednego przyjacie­
la, — mnie. Nawet synom mo­
im, którzy mają tęgo przyjaciela 
za ojca a polkę za matkę, sprawa 
wasza jest obojętna. Zbyt sa pochło­
nięci sportami. Na waszem miejscu 
ja, bym rosyan nienawidził!“ Jakie 
dziwne słowa... Odpowiedziano mu, 
że myśmy stracili przekonanie, ja­
koby coś cementem nienawiść^ wy­
budować można, i że, w każdym 
razie, nie weźmiemy sobie nienawi­
ści ani za lidera do kierowania poli­
tyczna nasza nawa, ani za dyploma­
tę do prowadzenia układów. Coś z 
Pogodina jest w każdym niemal ro- 
syaninie. Polak ze swoja europejska 
delikatnością wydaje mu sie obłu­
dnym i podstępnym człowiekiem: 
podejrzewa go stale, iż pragnie on 
rosyanina ,,nadut’“ ; w najuczci­
wszym, najlojalniejszym polaku uczci­
wy i lojalny rosyanin upatruje za­
maskowanego szachraja polityczne­
go, a wielu rosyan dzieli polaków na 
dwie klasy, systemem Hurkij na tych, 
których nienawidzą, i tych, którymi 
pogardzają. Rosyanin nie wzniósł się

Fot. W olski. Tajny radca v. Cleinow, cenzor.

jeszcze na te wyżynę kultury poli­
tycznej, na której realnemi sta,ć się 
mogą układy i kompromisy, a wspól­
nie powzięte postanowienia zdolne sa 
określać wolę czynników politycz­
nych na cały okres danych warun­
ków życia. Jakże często w rozmowach 
z rosyanami o polsko-rosyjskim kom­
promisie czytałem wyraźnie w ich o- 
czach myśl: „Ej! czy wy jednak nie 
marzycie o niepodległości Polski!“ 
Odpowiadałem wtedy ich oczom: 
„Naturalnie, że marzymy o nie­
podległości Polski! Wielu z nas na­
wet, ja pierwszy, marzę o czemś 
znacznie wyższem: o pierwszej a na- 
wskroś dla narodów dobroczynnej 
roli Polski w świecie! Ale nasze ma­
rzenia nie stanowią dla nas „platfor- 
rny“, jak wy to nazywacie! Nie wzy­
wamy was, abyście nasze marzenia 
dzielili ani pochwalali. Los połączył 
nas historycznym splotem. Nie osła­
biajmy sie przez wzajemna szarpa­
ninę. Nie zatruwajmy siebie samych 
przez wzajemne nienawiści!14 Nie 
usprawiedliwienie ugodowców czy 
realistów tu piszę bynajmniej. Nic 
naturalniejszego nie było nad to, iż 
ta partya stała sie słabiutka i pra­
wie że ginęła; tylko rząd rosyjski 
mógł dać jej rolę i siłę, czyniąc z 
niej pośrednika i odbiorcę kpncesyi; 
rząd rosyjski nigdy tego uczynić nie 
chciał. Wspominam tu o tern dla­
tego, aby usposobienie rosyjskie 
scharakteryzować; aby uzasadnić

pewność, że rosyanie doskonale zda­
ją sobie sprawę, iż byli kamieniem, 
leżącym na naszej piersi; i /że oni 
równie naturalnem znajdą nasze u- 
czucie ulgi obecnej, jak my je od­
czuwamy.

Ale psychologia obecna Warsza­
wy jest bardziej skomplikowaną, a u- 
czucie doznawanej ulgi wymaga nie­
co szczegółowszej analizy. Sam 
wzgląd na nasz ideał naturalny nie­
podległości dominować tu przecież 
nie może, ponieważ opuszczenie 
Warszawy przez rosyan nie dopro­
wadziło nas bynajmniej do niepodle­
głości. Zresztą, nie każdy z nas jed­
nakowo określa ten stopień swobody, 
który niepodległością nazywa; po­
między partyami niepodległościowe- 
mi samemj są bowiem takie, któreby 
zadowoliły się swobodną, dobrowol­
ną unia z jednym z potężnych sąsia­
dów. Duży zastęp ludzi u nas prag­
nął takiego związku z Rosyą, pokła­
dając nadzieje na zwycięstwo osta­
teczne koąlicyi. Ci wzywali też do 
cierpliwego znoszenia ciężaru wojny, 
który w okrutny sposób legł na na­
szym kraju. Niezliczone cierpienia, 
bezmierne straty, tysiączne ruiny 
były to, w ich oczach, ofiary, złożo­
ne na ołtarzu pomyślnej przyszłości 
drogiej ojczyzny. Trzebaż wyliczać 
te męki, jakie sprawiła nam wojna, 
bezpośrednio i pośrednio, niszcząc 
nasze pola, paląc nasze wsi, rozry­
wając nasze komunikacye, rujnując 
całe stany i klasy społeczne, codzień 
nowemi żałobami czerniąc nasze ży­
cie, codzień nowym brakiem doku­
czając naszej powszedniości?! A 
wytrzymać nam to było coraz cię­
żej, nawet krzepiąc wolę. naszą eli­
ksirami płodnej ofiarności, przycho­
dziły bowiem rozporządzenia wojen­
ne, nowemi ciosami walące w nasze 
życie, a których nie pojmowaliśmy 
ani racyi, ani celu; i widzieliśmy, jak 
te rozporządzenia wykonywano z 
całą brutalnością, i często bezmyślno­
ścią, jakgdyby szatańską igraszkę 
czyniąc z kraju naszego. Padały w 
naszych oczach r&sztv sposobów do 
gospodarczego naszego życia, nisz-
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czono folwarki i ich inwentarze, o- 
balano kominy fabryk, wywożono ich 
maszyny, rozsadzano ich kotły. Roz­
pacz otoczyła duszę nasze czarnemi 
skrzydłami. Czemże będziemy się ży­
wić jutro—pojutrze, gdy warsztaty 
pracy nam w perzynę obracają? Jak 
utrzymamy naszych robotników, na­
sza inteligencyę. gdy kraj do dzikiej 
pustyni nam upodobniono?

A jednak i wtedy jeszcze słysze­
liśmy ludzi, mówiących: „To trudno! 
Wojna wymaga tego! Trzeba znieść! 
Trzeba przecierpieć! Trzeba wytrzy­
mać! 44 Pamiętam spotkanie moje na 
Zjeżdzie, w wilię opuszczania War­
szawy przez rpsyan, z jednym z naj­
świetniejszych pisarzy naszych. Pa­
trzyliśmy na nieprzerwane sznury 
wozów, wywożących z Warszawy 
mąkę i kaszę, kotły i maszyny, skó­
ry i bawełny. Serce ściskało się nam 
obu. Jednak entuzyazm błyszczał w 
oku mojego towarzysza. „To nic, — 
rzekł mi, — a będzie wkońcu lepiej 
w Polsce!44 Odpowiedziałem mu: 
W każdym razie, my już tego nie do­
czekamy. Nędza nas wyssie i stra­
wi44. Zawołał żywo: „Niezawodnie! 
Niezawodnie! Ale to nic. Co znaczy 
dla narodu jedno pokolenie? Ale tym, 
co po nas przyjdą, będzie lepiej!“

Tak mężnie znosili u nas ludzie 
tyle okropności, w gwiazdę lepszej 
doli dla narodu zapatrzeni.

Ale przechodziliśmy pod pano­
waniem rosyjskiem i przez męki, któ­
rych nikt z nas znieść nie mógł, któ­
re krew naszą burzyły do szału, któ­
re podnosiły w duszy naszej do gnie­
wu i buntu wszystko, co było w niej

rozumnego i godnego. Rusofile mó­
wili nam, że męki, jakie powoduje 
wojną, potrzebnemi są dla uzyskania 
lepszej polsko-rosyjskiej przyszłości. 
Ale komu i na co potrzebnemi były te 
ciągłe od lat tylu cierpienia, jakie 
nam urzędnictwo rosyjskie,, bez żad­
nej przerwy, aż do samego końca, aż 
do dnia odwrotu rosyan, przyczynia­
ło? Z każdego prawa, z każdego roz­
porządzenia wytwarzało ono dla. nas 
torturę. „Taszczit4 i nie puskat4” — 
tern się tylko zajmowało. Napróżno 
Szczedrin chłostał krwawo biczem 
satyry „taszkientowców44, którzy wła­
ściwie bylL w intencyi autora, wyko­
ślawionej przez cenzurę, rosyjskimi 
„priwislincami44. Napróżno szereg 
cały autorów rosyjskich malował bez­
wstydne i tak rozpowszechnione ła­
pownictwo urzędnika rosyjskiego. 
Napróżno humor ludowy piętnował 
ich lapidarnemi przysłowiami. Głę­
bokie zepsucie rosyjskiej administra- 
cyi opierało się wszelkiej satyrze, 
wszelkiej reformie: górą popłynęło 
nad liberalizmem epoki Aleksandra 
II i nad nacyonalizmem czasów A- 
leksandra III; rozpowszechnienie o- 
światy w państwie, obsadzanie roz­
maitych stanowisk ludźmi uniwersy­
teckimi w niczem nie uzdrowiło urzę- 
dnictwa rosyjskiego; czasy konsty­
tucyjne nie nadwyrężyły jego głębo­
kiej niemoralności.

W jednym z ostatnich telegra­
mów, jakie przysłała do pism war­
szawskich petersburska agencya te­
legraficzna, przeczytaliśmy stre­
szczenie śmiałej mowy Milukowa, 
który potężnym głosem napiętnował

biurokracyę rosyjską. Jej przecież 
dziełem jest tą dęzorganjzacya Ro- 
syi, za. którą abecnje tak srogie los 
pobiera zapłaty! Ona to sprowadziła 
klęskę wojny japońskiej, klęskę re- 
wolucyi. A pomimo klęsk nowych 
„na wszystkich urzędach siedzą sta­
rzy ludzie i rządzą staremi sposoba- 
miu. Zużytych, skażonych, napiętno­
wanych nawet przywraca się do ła­
ski i wysyła—na wyższe stanowiska, 
aniżeli te, na których się skompro­
mitowali.

Jeżeli skażone do rdzenia szpiku 
rosyjskie urzędnictwo tak ciężyło 
samym rosyanom, to jakże ono sro­
go uciskało nas, polaków, którzy u- 
ważani byliśmy zawsze za, „bunto- 
wszczyków44, „zdrajców4*, wrogów, 
nie-słowian i zasługujących na nie­
skończone kary?! Panowały u nas 
ciągle — ucisk i grabież. Nauczycie­
le i policyanci, inspektorowie i cen­
zorowie, każdy na swój sposób, sta­
rał się o wzbudzenie jaknajwiększej 
sumy nienawiści wokoło siebie. Kie­
dy prawa były srogie i bezrozumne, 
trzeba było okupywąć się urzędni­
kom, aby je obchodzić. Kiedy wytwo­
rzył się od nadmiaru prawodawstwa, 
celem rozumnym nie ograniczane­
go, chaos prawny, trzeba było pła­
cić za to, aby urzędnik zastosował 
w danym razie prawo łagodniejsze; 
kiedy prawa ulepszyły się, trzeba by­
ło znowu płacić za to, aby je uznano, 
aby je zastosowano. Podania, nie po­
parte łapówką, czekały latami bez 
rezolucyi. Lokale, przygotowane 
przez procederzystów wedle maksi­
mum wymagań przepisów sanitar-



nych, czekały miesiącami na otwar­
cie, jeżeli komisarz i lekarz cyrkuło­
wy nie dostali łapówki. Cynizm po- 
licyi w ostatnich czasach dochodził 
do zenitu i rewirowy nieraz wprost 
wysyłał przemysłowca 1 kupca do 
cyrkułu „dla zobaczenia sie z komi­
sarzem4 V a komisarz witał gościa za­
pytaniem: „dlaczego to ja pana tak 
rzadko widuję?44 Jeżeli jaki papier 
przechodzić musiał przez dziesięć de- 
kasteryi, w dziesięciu miejscach trze­
ba było datkiem wydobywać go z o- 
ciężałej bierności.

Wszystko to ciążyło nad bie­
giem życia naszego, jak system, jak 
obyczaj, baj jak fatum, nie dające się 
odwrócić. Urzędnicy wyżsi znali 
„dochodowość44 rozmaitych miejsc i 
awansowali niższych, licząc sie z tą 
„dochodowością44 nieraz więcej, ani­
żeli z rangą i pensyą. Szlachetniej­
sze jednostki nawet ulegały w tej 
atmosferze znieprawienią, broniąc 
sie od upadku kompletnego tern, że 
nie wymuszały łapówek, a za otrzy­
maną dobrowolnie starały sie oddać 
jakąś istotną usługę. I polscy urzę­
dnicy, niestety, w ten wir wciągnię­
ci, nie okazywali się wiele lepsi od 
rosyjskich, a znaliśmy i takich, któ­
rzy do najgorszych należeli.

Trwało to wszystko u nas, jak 
zaraza, jak trąd. Krępowało życie. 
Napełniało przykrościami dni, które 
sama walka o byt czyni tak ciężkie- 
mi. Rodziło lekceważenie a nieraz 
i nienawiść prawa, które nie umiało, 
w tych rękach, bronić zasadniczych 
i elementarnych nawet interesów o- 
bywatela, Nasycało atmosferę naszą 
miazmatami powszechnego j stałego 
nieporządku. Wszystkim darom i 
zdolnościom podcinało skrzydła. 
Wszystkie smutki życia czyniło bier­
niej szemi, cięższemi.

I wszystko to naraz, dnia jedne­
go, jak wysłany ekspresem bagaż, 
odeszło od nas.

Czyż można się dziwić,, czyż 
można nas potępiać za to, że patrzy­
my na tę wczorajszą jeszcze prze­
szłość, jako na postronki kata, dla 
osobistej, prywatnej operującego wy­
gody,, niezdolnego nizkięj swej duszy 
ożywić żadnym względem na dobro 
wyższe, ogólniejsze.

Albin Pawłowski.

Przed ewakuacyą Warszawy.

Wagony kolei wilanowskiej zrujnowane przez 
ustępujące wojska rosyjskie. F o t.G ra m a d s k i.

5 sierpnia.
„Mieszkańcy Warszawy! 

Wasze miasto znajduje sie w 
posiadaniu niemców",

Początek Odezwy Ks. Ba­
warskiego, Leopolda.

Piątego sierpnia w rannych godzi­
nach, pomiędzy 6 a 7-ą, Warszawa zaję­
ta została przez wojska niemieckie. Sta­
ło się to już pewnem w połowie lipca, po 
17-ym, w którym to dniu rosyjskie woj­
ska opuściły swe pozycye nad Bzurą i 
Rawką i zniszczyły doszczętnie wielką 
fabrykę Żyrardowską, aby zająć front 
Błonie — Nadarzyn. Poczęła się wtedy 
wielka ewakuacya Warszawy, dziwów 
pełna, o których niżej wspomnimy. I 
trwała ona, w tempie coraz szybszem, 
aż do ostatnich momentów historycznego 
sierpniowego poranka. Cofnięcie się wojsk 
rosyjskich z nad Wisły okazało się ko­
niecznością strategiczną; armii tej brako­
wało ciągle amunicyi, w którą niemieckie 
zastępy ciągle uzbrojone były szczodrze, 
i stąd wojna na wschodnim froncie w o- 
statnim miesiącu stała się mniej lub wię­
cej powolnem odciskaniem wojsk rosyj­
skich za Niemen, za Wisłę, za Narew, za 
Wieprz. Walki były zacięte. Rosyanie 
odnosili pojedyncze, drobniejsze przewa­
gi; gdy odcisnęli raz przeciwnika przy 
Narwi, oprócz depeszy agencyjnej przy­
szła o tern depesza i ze sztabu Naczel­
nego Wodza z poleceniem rozesłania jej 
„wszystkim pismom polskim“. Ale napór 
ogromnej, żelaznej ściany niemiecko-au- 
stryackiej był potężny; jedno wielkie jej 
skrzydło od północy otaczało ziemie ro­
syjskiego kolosu, zajmując Szawle, Po- 
niewież, Mitawę, dążąc do Rygi; drugie 
operowało na południu, między Wisłą, 
Wieprzem i Bugiem, zajmując Lublin i 
Chełm, przerywając w Trawnikach kolej 
Nadwiślańską; a oprócz tego ta ściana 
ruchoma, na Wschód prąca, wypuszcza­
ła wyrostki, z których jeden Narew prze­
szedł przy rzecze Szkwie i Modlin ota­
czał, drugi przekroczył Wisłę przy 
Maciejowicach i Dęblińską fortecę w klu­
by uchwycił.

Pod Warszawą dwiema potyczkami 
odparto niemców, wedle rosyjskich de­
pesz sztabowych: pod Błoniem i pod 
Piasecznem. Po Warszawie wieść cho­
dziła bolesna, żę w tern ostatniem miej­
scu leży paruset rannych strzelców pol­
skich bez pomocy i że zakonnice z Góry 
Kalwaryi noszą im na pole choć poży­
wienia nieco. Nie wiemy, ilê  prawdy w 
tej wieści. Przekonany o nieuniknionej 
konieczności oddania Warszawy, Naczel­
ny Wódz, który bronił jej, wbrew strate­
gicznym ideom gen. Ruzskiego, do osta­
teczności, przysłał nam swego adjutanta, 
hr. Adama Zamoyskiego, z przestrogą co 
do naszego zachowania się na przyszłość. 
Hr. Zamoyski stanął przed Komitetem 
Centralnym i wyraził obawy wodza, aby 
nasze radykalne a wrogie Rosyi poatępki 
nie zaszkodziły sprawie naszej przy jej 
regulowaniu; potrzeba, aby starsi, roz- 
ważniejsi, spokojniejsi wpływali na za­
palnych, namiętnych, krańcowych. Od­
powiedź polska brzmiała tak, jak. sama 
żelazna logika faktów ją dyktowała: oto 
starsi i rozważniejsi mało u nas mają 
wpływu na namiętnych i krańcowych, po­
nieważ zachowanie się rosyjskich władz 
głuszy wszelki głos umiarkowany; w cią­
gu wojny te władze w niczem się nie sto­
sowały do ducha odezwy sierpniowej Na­
czelnego Wodza i wielu musiało o jej 
doniosłości smutnych nabrać przeczuć. 
Rola tych ludzi więc, do których Naczel­
ny Wódz się odwołuje, jest niezmiernie 
trudną.

Ewakuacya trwała w pełnym biegu, 
gdy nastąpiła, 4 sierpnia, bitwa w Moko­
towie. Mieszkańcy tego przedmieścia u- 
ciekli do Warszawy pod gradem kul. Noc 
z 4 na 5 grzmiała wystrzałami armatnie- 
mi i karabinowemi bez przerwy. Spo­
dziewano się już Od wieczora wysadza­
nia mostów i wszystkie okna w mieście 
stały dla bezpieczeństwa otwarte. Huk 
dział tern groźniej uderzał w uszy. Wła­
ściciele sklepów oklejali pasami z papie­
ru okna wystawowe, dla złamania pędu 
wstrząśnionego wybuchami piroksyliny 
powietrza. Mało kto spał tej nocy. W 
ciemnościach przechodziły tłumnie ulica­
mi miasta ostatnie oddziały rosyjskie, o- 
statnie wozy obozowe, ostatnie działa. 
Ranek 5 sierpnia wstał nieco mglisty. Po 
szóstej niedługo huk ogromny, głośniej­
szy od wszystkich tych, jakie słyszeli­
śmy, rozdarł miasto. To wysadzono Most 
Trzeci, — nowiutki, na który tyle lat cze­
kaliśmy, z którego tak byliśmy dumni, 
wokoło którego wyobraźnia . miłośnika 
Warszawy malowała nową, najpiękniej­
szą dzielnicę. Stało się. Z kolei padł 
most Kierbedzia, zasłużony staruszek, 
który oddawna przestał już odpowiadać 
i wygodzie i estetyce; ostatnie zwali­
ły się dwa mosty kolejowe pod Cytade­
lą. Działo się to między 6 m. 23 a 7 m. 30. 
Wichura wielka zerwała się wtedy na Po­
wiślu, niby gniew srogi matki-Wisły na 
wojenne barbarzyństwa; zakotłowały się 
wody w łożysku, zawyły wiatry między 
domostwami.

W tych momentach podjazdy nie­
mieckie już były w mieście. Oto co się 
bowiem stało na froncie Błonie—Nada­
rzyn: Odparte raz od Piaseczna wojska 
nacierające powróciły w dniu 4 sierpnia 
do ataku i tym razem przerwały obie li­
nie okopów rosyjskich. Dokonały tego 
bawarskie pułki. Dla wojsk rosyjskich 
była to prawie niespodzianka, albowiem 
z urlopów, dawanych urzędnikom, i ze 
stanu tego, co zamierzono zabrać, a cze­
go unieść już nie zdążono, wywniosko­
wać należy, że wzięcia Warszawy spo­
dziewano się dopiero za dni kilka.

Kto wie, może tej niespodziance 
Warszawa zawdzięcza, iż nie stała się 
kupą ruin. Żaden z gmachów rządowych 
nie został wysadzonym i nietylko Pałac 
Brylowski ocalał i nowa Poczta, ale 
wszystkie gmachy kolei Wiedeńskiej. 
Istniał jednak niezawodnie zamiar zni­
szczenia ich. Jeden z wyższych urzę- 
dników-rosyan tej kolei mówił naszej 
znajomej: „Kiedy pani usłyszy huk roz­
sypującego się dworca Wiedeńskiego, ja 
będę wtedy przejeżdżał przez most“. Za­
brano tylko zegar, wedle którego od pół 
wieku przeszło regulowaliśmy nasze 
chronometry. Wieża wygląda, jakby 
wybito jedyne jej oko. Resztę szczegó­
łów istotnych o odstąpieniu rosyan po­
wie nam, a może dopiero naszym dzie­
ciom, dokumentami oświetlona historya * 
wielkiej wojny.

NIEMCY W MIEŚCIE.

Pierwsze podjazdy niemieckie uka­
zały się na południowych ulicach miasta 
około pół do siódmej rano. Mówią, że 
pierwszą była wywiadowcza bryczka z 
paru cywilnymi obserwatorami; inni wi­
dzieli ułana z biało-czarną chorągiewką 
i z rozmowy z nim przekonali się, iż był 
to „wasserpolak“; pisma codzienne no­
tują ukazanie się podjazdów konnych pra­
wie jednocześnie przez rogatkę belweder- 
ską i mokotowską, a o kwadranse ledwie 
później i przez wolską. Wprędce ukazał 
się. i pierwszy automobil z niemieckimi o- 
ficerami, pędzący do ratusza: niedługo i 
oddziałki piechoty widać było na mie­
ście. Przed wpół do ósmej rano jeden 
z naszych fotografów zatrzymał oddział 
niemiecki przed Koszykową ulicą, popro­



Warszawa w dniach przełomowych.

Pierwsza odezwa niemiecka do mieszkańców m. Warszawy.

sił go o zrobienie „freundliches Gesicht“ 
i dokonał zdjęcia dla naszego pisma. 
Drugi z fotografów naszych zatrzymał 
automobil z tą samą prośbą. I oficerowie 
zgodzili się na propozycyę. Jeden z nich 
rzekł:

— Poczekaj pan do południa. Bę­
dziesz miał wtedy coś do roboty.

Stąd powstało u tłumów oczekiwanie 
jakiegoś uroczystego wjazdu wojsk „am 
Mittag“, ale napróżno.

Warszawa bardzo rano wstała dnia 
tego. Już około szóstej widać było ruch 
żywy na jej ulicach. Na zbiegach ulic 
głównych zbierały się gromadki. Tram­
waje wyszły z remiz o zwykłej godzi­
nie. Sklepy poczęto otwierać regular­
nie, jedne po drugich, od małych, spo­
żywczych począwszy. Chłopaki, prze­
ważnie bose, ofiarowywały przechodniom 
ranne numery pism.

Oprócz zbiegowisk, największych u 
wylotów Jerozolimskich Alei na Nowy 
Świat i na Marszałkowską, oprócz mili- 
cyi obywatelskiej, ze świeżą, dziewiczą 
energią krążącej na posterunkach, dzień 
wyglądał powszednio, nawet dziwnie po­
wszednio.

Małe oddziałki wojsk, konne i pie­
sze, snuły się aż do wieczora po ulicach. 
Latały też bezustanku po mieście auto­
mobile, wożąc dygnitarzy wojskowych, 
rozglądających się po mieście ciekawie 
widać, choć bez ostentacyi i niezawodnie 
dziwiących się niejednokrotnie tej ru­
chliwości pełnej, ale też i spokoju po­
wszedniego fizyognomii miasta naszego. 
Piechurowie byli widocznie bardzo znu­
żeni, z opalonemi twarzami, w luźnych 
szaro-zielonawych mundurach, z zaku- 
rzonemi butami. Konie kawaleryjskie, 
nawet prostych żołnierzy, wyglądały 
świetnie i budziły podziw znawców. 
Wzdłuż Marszałkowskiej ulicy od Moko­
towa do Dworca rozstawiono kilkudzie­
sięciu żołnierzy pojedynczo; stali na tro- 
tuarach bezczynni, ciężkie tornistry zło­
żywszy pod oknami sklepów; wieczorem 
zdjęto ich. Rozmowy z mieszkańcami 
zawiązywały się rzadkie i krótkie. Nie 
mięli jgdni drugich o co pytać, nie mieli 
jedni od drugich niczego istotnego do 
dowiedzenia się. Rok trwa już wojna; 
przytępiła się ciekawość, przytępiła się 
wrażliwość. Wtedy tylko, gdy pokazy­
wał się żołnierz, władający żargonem, ra­
dowano mu się żywiej i gęściej go ota­
czano. Rozmawiano też trochę z rzad­
kimi ślązakami, którzy z saskiemi woj­
skami dc Warszawy weszli.

Po południu przybyłe oddziałki, ulo­
kowane już widocznie i z pierwszego ku­
rzu otrzęsione, rozpełzły się po trotuarach, 
bez broni, po dwóch-trzech, albo poje-

Fot. S arvusz W olski. Listonosze-amatorzy.

Segregowanie listów w oddziale pocztowym na krańcach Pragi, przez młodzież i pozosta­
łych urzędników poczty warszawskiej. Fot. Sa ryu sz  W olski.

Organizatorki poczty dobroczynnej z kanoniczką Ośniałowską i p. Stokowską na czele.
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dyńczo, niby turyści w nowem mieście; 
wstępowali do sklepów, po papierosy i 
pocztówki, po plany miasta, po wędliny, 
przedewszystkiem po słodycze, a cukier­
nicy nasi mieli dzień wyjątkowo docho­
dowy; zajmowali miejsca w kawiarniach i 
restauracyach, możliwie na werandach i 
przy oknach, aby ruchowi ulicznemu się 
przyglądać, krzepili się „Amatą“ i „Gra- 
matką“, spożywaną z rezygnacyą, jaka 
przystoi czasom wojennym, młodsi a 
czulsi z uśmiechem w oczach spoglądali 
na hoże warszawianki, z gustem w le­
tnie kostyumy pjstrojone. Dzień był dość 
słoneczny i bardzo ciepły. Tłumy aż do 
wieczora snuły się w południowej części 
miasta. Gdy zbiły się gęściej, interwenio­
wali milicyanci:

i— Rozchodzić się! Rozchodzić się! — 
słychać było gęsto.

Słuchano ich. Tłumy nie miały 
żadnego celu w skupianiu się w tern czy 
owem miejscu. Nigdzie niemal nie dzia­
ło się nic szczególnego, nic ciekawszego. 
Na tle wyczerpania nerwów, ten dzień, 
jednak szczególny, wydał się bardziej 
bierny od wielu poprzednich. Może się to 
przedstawić dziwnem, ale niezawodnie 
mniej w tym dniu politykowano, niż za­
zwyczaj, mniej dyskontowano przyszłość 
w pesymistycznym czy optymistycz­
nym banku, mniej prorokowano i spiera­
no się o własne zdania. Rozmówki przy­
jacielskie przy spotkaniu były krótkie 
zwykle:

— Cóż tam?
— A no, nic.
— Zobaczymy...
— Tak, zobaczymy...
Trwano najwidoczniej pod wpływem 

wielkiego faktu dokonanego, który potę­
gą swej rzeczywistości tak wypełniał 
czas i miejsce, że komentarze przycichły 
w zawstydzeniu swego ubóstwa.

WALKA W MIEŚCIE.

Część północna miasta jednak zgoła 
inny przedstawiała obraz. Była ona tere­
nem walki. Rankiem już na Placu Zam­
kowym ściągnęły większe nieco zastępy 
wojskowe, utworzyły kordon, poza któ­
rym widać było obozowisko i armaty. 
Sam Zamek, ogołocony z dzieł sztuki, już 
wczoraj zajęty został przez obywatelską 
milicyę. Dziś od rana, wkrótce po zerwa­
niu mostów, biły w tę stronę kule. 
Wszystkie wyloty na Wisłę, począwszy 
od Oboźneij, a więc Karowa, Bednarska, 
Zjazd, Celna, Schodki Kamienne, stały się 
niebezpieczne. Przy Pałacu Namiestni­
kowskim milicya zatrzymywała przecho­
dniów i przepuszczała tylko tych, którzy 
do domów dążyli, przestrzegając ich o 
grożących kulach. Przed południem 
nasz metrampaż, p. Pietruszewski, 
przybiegł do redakcyi z wieścią, że dru­
karnia firmy Orgelbrandów cała się ewa­
kuowała, porzucając pracę nad świeżym 
numerem „Świata", ponieważ kule z Pra­
gi biły w kaszty drukarskie. Kolega Dzi­
kowski przynosi nam kilka kul spłaszczo­
nych, zebranych u muru kościoła Pijar- 
skiego. Bartkiewicz wynosi się z wyżyn 
domu p. Wapińskiego, dokąd dolatują ku­
le. Toż samo niezawodnie Reymont u- 
czynił, wystawiony na niebezpieczeństwo 
blizkie w domu hr. Łubieńskiego, da­
wnym Rezlera. Strzelanina trwa dzień 
cały, a potem i noc całą. Niemcy gęste- 
mi strzałami odpowiadali na Pragę, da­
chy Starego Miasta otrzymały nagle ro­
lę okopów, a pokojowe placyki i podwó­
rza dzielnicy dać musiały gościnę grzmią­
cym armatom. Zaś Powiśle^ znalazło się 
pod krzyżowym ogniem dwóch armii.

I był to może najdziwniejszy z obra­
zów tej wojny: wielkie miasto, opuszczo­
ne przez jedną, okupowane niemal w 
tymże momencie przez  ̂ drugą armię, w 
jednej części, nowej i świetnej, o szero­

Naczelnicy Warszawskiej Straży Ogniowej.

J. Tuliszkowski. Tadeusz Rych Edmund Nebel.

kich ulicach i wystawnych magazynach, 
pełne wielkomiejskiego gwaru, o napeł­
nionych kawiarniach, o ulicach zalanych 
tłumami bezczynnemi i eiekawemi, — a 
w drugiej części, starożytnej, pełnej ko­
ściołów i pamiątek, będącej placem za­
wziętego boju, karabinowego i artyleryj­
skiego, gdzie robotnicy porzucają war­
sztaty, rodziny, ogniska. Dziwnem zwła­
szcza jest to, że ci spacerowicze wiedzą 
dobrze o tych uciekinierach. Milicya 
wstrzymuje przecież fale ciekawych 
przed Pałacem Potockiego:

— Tam kule latają!
Wstrzymani zawracają spokojnym

krokiem, — poinformowani, nieporuszeni. 
Znieczulenie broni resztek ich sił. Tak 
oto wyglądają zblizka dni wielkich prze­
łomów. Dusze są pozornie spokojniej­
sze, aniżeli w innych dniach. Przywaro- 
wały jakby. Zachloroformowały to, co 
w nich było nadmiernie czułem. Prze­
dewszystkiem zaś zdolność do zadziwie­
nia. Cokolwiek byście powiedzieli mie­
szkańcowi Warszawy po południu 5 sier­
pnia, — nawet z dziedziny dziwów i nie­
podobieństw, — odrzekłby wam bladym 
głosem bez drżenia:

— Taak?!...
NA RATUSZU.

Ale czas nam pospieszyć na ratusz. 
Od wczorajszego wieczora jest on w po­
siadaniu władz obywatelskich. Prezydent 
miasta, p. Miller, w ręce ks. Zdzisława 
Lubomirskiego złożył funkcye swoje. Ko­
mitet Obywatelski urządził w sali por­
tretowej pierwszą naradę swoją o jedena­
stej wieczorem 4 sierpnia.- 5-go wszyscy 
członkowie od wczesnego ranka się ze­
brali, oczekując wydarzeń. Straż oby­
watelska zagrodziła Plac Teatralny. Kil­
ka godzin tylko miasto nasze było bez 
władz obcych. W tym króciutkim czasie 
Komitet Obywatelski dwie tylko wydał 
odezwy. Powtarzamy te nowe, nieco 
szczególne przez brak polotu i stylu do­
kumenty, pełne jednak w treści rozwagi:

Do ludności miasta Warszawy.
Komitet Obywatelski miasta 

Warszawy podaje do publicznej 
wiadomości, że wobec zawieszenia 
czynności władz miejskich i cywil­
nych obejmuje piecze nad miastem.

Komitet bedzie dążył do utrzy­
mania porządku, zapewnienia bez­
pieczeństwa, oraz — w granicach 
możności—normalnego biegu życia,

Licząc na współdziałanie mie­
szkańców, Komitet Obywatelski 
spodziewa sie, że wszelkie jego za­
rządzenia będą bezwzględnie wy- 
konane i spotkają sie z powsze­
chną pomocą.

Komitet utrzymuje w mocy 
wszelkie dotychczasowe przepisy, 
zapewniające ład i porządek, jak

zakaz sprzedaży trunków, taksę na 
artykuły pierwszej potrzeby i t. p.

Komitet powołał do pomocy— 
przy spełnianiu swoich zarządzeń, 
oraz przy zapewnieniu bezpieczeń­
stwa — Straż Obywatelską, której 
ludność powinna pomagać przez 
szybkie i chetne stosowanie sie do 
jej wymagań.

Wszelkie próby nieposłuszeń­
stwa i wykroczeń, zakłócających 
spokój publiczny, będą najsurowiej 
poskramiane.

Komitet głęboko wierzy, że 
wszyscy mieszkańcy potrafią u- 
trzymać równowagę i spokój, gdyż 
jedynie karne zachowanie sie o- 
gółu zdoła zabezpieczyć miasto od 
groźnych następstw.

A oto druga odezwa:
Straż Obywatelska z dniem 

dzisiejszym obejmuje piecze nad 
porządkiem, spokojem i bezpie­
czeństwem publicznem w naszej 
stolicy.

Komitet wzywa przeto oby­
wateli, aby:

złożyli bezzwłocznie w ratuszu 
wszelką posiadaną broń palną.

oddali — w miarę możności — 
do rozporządzenia Straży — ko­
nie i rowery

i przez spokojne zachowanie 
sie, niewytwarzanie zbiegowisk i 
ścisłe stosowanie sie do wskazó­
wek straży przyczynili sie do u- 
trzymania porządku.

Sprawność działania Straży 
Obywatelskiej jest zależna od po­
parcia i współdziałania całej ludno­
ści.

Na podkreślenie zasługuje żądanie 
złożenia broni; jest to asekuracya prze­
ciwko możliwej prowokacyi; władze nie­
mieckie przyjęły to niezawodnie pod u- 
wagę, w szybkiem bowiem tempie zażą­
dały złożenia tylko wojskowej broni, a 
następnie wprost zezwoliły zatrzymać 
mieszkańcom wszelką inną. byle jej na u- 
licę nie wynosić.

Około godziny ósmej na ratuszu sta­
nęli pierwsi przedstawiciele władzy nie­
mieckiej: generał von Arnim, wojenny 
policmajster Warszawy, i jego zastępca, 
Bogdan hr. Hutten Czapski, podpuł­
kownik. Komitet Obywatelski z ks. Zdzi­
sławem Lubomiskim na czele, popular­
ność którego szybko w ostatnich czasach 
wzrosła, rozpoczął z niemieckimi woj­
skowymi urzędowe narady. Były to po­
rozumienia wstępne, dotyczące zarządu 
miastem.

Tymczasem na hotelu Bristol i ho­
telu Europejskim rozlepiono pierwsze o- 
dezwy niemieckie, w dwóch językach,



formalny już akt nowej okupacyi naszej 
stolicy.

Czytano go chciwie. Wyszukiwano 
jakiejś politycznej w nim wskazówki. 
Nie znaleziono, oczywiście, żadnej. O- 
dezwa Ks. Bawarskiego, Leopolda, napi­
saną została na typową modłę, stylem 
wojennym, służyć mogącą do zaznacze­
nia okupacyi jakiegokolwiek miasta w ja­
kimkolwiek kraju. Wzmianka o zakładni­
kach dziwiła nieco czytelników. Ale mia­
no zaufanie do Komitetu, wierzono, iż 
zdoła on przełożyć władzom niemieckim, 
iż pomiędzy „znamienitymi obywatelami 
miasta“ a „nieprzyjacielem, który uczy­
nił przygotowania przeciwne bezpieczeń­
stwu wojsk niemieckich w Warszawie“ 
nie może być na tym gruncie żadnej so­
lidarności, a więc i odpowiedzialności 
jednych za drugich. Jakoż nie omylono 
się. Zakładników nie wzięto. Narazie u- 
ważano za nich cały Komitet Obywatel­
ski; później inną, naturalniejszą, normal­
ną wprost formę odpowiedzialności nań 
włożono: za porządek w mieście wo- 
góle,

O jedenastej przed południem Komi­
tet Obywatelski zajął się bardzo ważną 

'  i pilną sprawą: segregacyi więźniów, po­
zostawionych na opiece władz obywatel­
skich. Z więźniami rosyjskie władze 
rozmaicie sobie postąpiły: ciężej skaza­
nych wywieziono, lżej skazanych rozpu­
szczono, pozostawiono jedynie siedem­
dziesięciu ciężko chorych. Jednak poli­
tycznych więźniów, na których tylko po­
dejrzenia ciążyły, potraktowano z wła- 
ściwem rosyjskiej biurokracyi okrucień­
stwem: wywieziono ich masy, a w o- 
statnim momencie nie darowano nawet 
chorym; między innymi, zwleczono z 
łóżka szpitalnego pannę Leokadyę Kos­
mowską i wywieziono za Wisłę. W wię­
zieniu pozostało jednak czterdziestu „po- 
litycznych“. Otóż na wniosek p. Stefa­
na Dziewulskiego wyłonił Komitet do za­
jęcia się tą sprawą komisyę specyalną, 
do której, oprócz wnioskodawcy, weszli 
pp. Konic i Popowski, przywieziono akty 
więźniów, rozpatrzono, pod jakie paragra­
fy podpadają ich czyny, i postanowiono 
wszystkich uwolnić bezzwłocznie. Komi­
tet, wydawszy to piękne postanowienie, 
natychmiast delegował swego prezesa do 
wykonania uchwały. W pół godziny po­
tem czterdziestu męczenników oddycha­
ło już powietrzem wolności osobistej.

O godzinie 1-ej przybył na ratusz 
generał dowodzący, baron von Scheffer 
Boyadel, i teraz nastąpiły postanowienia 
władz niemieckich: a więc. zostawiono 
zarząd miasta w ręku Komitetu Obywa­
telskiego, — zatwierdzono ks. Zdzisława 
Lubomirskiego na stanowisku prezyden­
ta miasta, inż. Piotra Drzewieckiego je­
go zastępcą, — uznano Straż obywatel­
ską za milicyę, mającą prawa rządowe.

0  6-ej nowa narada prezydyum z 
gen. von Arnimem i hr. Hutten Czapskim, 
którzy wręczyli tekst przepisów obowią­
zujących, nazajutrz opublikowanych przez 
pisma i plakaty.

1 jeszcze jeden dokument z tejże da­
ty, w czterech wydany językach, — we 
francuskim nawet, w rosyjskim we środ­
ku a polskim na dole: o karze śmierci za 
uszkodzenie drutów komunikacyjnych.

Komunikacyę telefoniczną przerwa­
no o g. 1 i pół.

STRZELCY W MIEŚCIE.
Wyglądano dnia tego, oczywiście, i 

strzelców. Ludzie dobrze poinformowani 
twierdzili napewno, że generał Piłsudzki 
stoi w Opypach. Zapewniano, że jego 
adjutant czy emisaryusz bawił przed kil­
ku dniami w Warszawie (co się potwier­
dza). Strzelcy jednak nie ukazywali się 
i nie ukazali, — przynajmniej strzelcy 
regularni, umundurowani i uzbrojeni, w

ogniu wojennym ostrzelani. Natomiast 
przed południem ciągnąć poczęły na pla­
ce, widocznie zgóry wyznaczone, małe 
grupki młodzieży, niektóre z karabina­
mi na ramieniu. Widzieliśmy jedną gro­
madkę taką, formującą się na placyku 
Brackiej ulicy. Było ich do trzydziestu, 
ocalonych od pogromów żandarmskich 
ostatnich tygodni, zdeterminowanych, o- 
choczych, w większości niepełnoletnich. 
Nie robili żadnych manifestacyi. Nie dba­
li o wrażenie. Wojskowym, równym kro­
kiem pomaszerowali, pod wodzą prze­
wodnika, ku pałacowi Namiestnikow­
skiemu.

Tam i inne ściągały gromadki, wier­
nych, ale już nie uzbrojonych. Zajęły one 
lewe skrzydło pałacu. Trochę ćwiczeń 
odbyli odwróceni tyłem od spiżowej i 
zupełnie zdęzoryentowanej postaci Pas- 
kiewicza. Zaraz biuro werbunkowe 
otworzyli. Nie było znać jednak po 
nich, że dobrze wiedzą, co maja robić. 
„Goniec“ zajął się nimi gorąco. Zażądał, 
aby Warszawa ich umundurowała. Ale 
jak? O tern przyrzekł wprędce się do­
wiedzieć.

Władze wojskowe niemieckie zdają 
się traktować ten zawiązek nowego Le­
gionu z zupełną obojętnością.

NA SWOJE MIEJSCA!
I dla niemców data 5 sierpnia zosta­

nie pamiętną. Wszak do Warszawy dą­
żyli już od dziewięciu miesięcy i dużo 
krwi wyleli na jej okolicznych polach. Z 
pism niemieckich dowiemy się o ich war­
szawskich wrażeniach niedługa Tymcza­
sem wiemy, że nie bez wpływu na ich 
usposobienie pozostał ten spokój wielki, 
jaki Warszawa okazała w momencie 
przełomu, nie przerywając żadnej ze 
swych powszednich funkcyi wielkiego 
miasta. Wydało się to zgoła naturalną 
rzeczą kupcom warszawskim pootwierać 
swoje sklepy dnia tego, jak każdego in­
nego. Jednakże dowiadujemy się, że w 
Radomiu sklepy zabite były na mur pod­
czas wejścia niemców i dopiero rozkaz 
niemieckiego komendanta' je pootwierał. 
Nie wiemy, dla jakich pobudek tak -u- 
czynili podobno radomianie. Nie dla ma­
nifestacyi. to pewna, boć ,̂ w handlu gnie­
wu niema“.

Niemcy zastali miasto nasze dosko­
nale zorganizowane przez obywatelskie 
siły. Na czele wszystkich instytucyi 
stali ludzie, świadomi i odpowiedzialni; 
na wszystkich ulicach straż utrzymywa­
ła wzorowy porządek. Miasto było w 
ręku obywateli czcigodnych, doświadczo­
nych i posiadających zaufanie ogółu. 
Wszędzie myśl śmiałą, czujną i czynną 
postawiono dla przeciwdziałania wojen­
nym żywiołom, których naturą jest zni­
szczenie, których owocem jest chaos. Do 
chaosu nie dopuściliśmy nigdzie, zni­
szczeniu zapobiegaliśmy, o ile to w mo­
cy naszej leżało. I myślimy jednak, że 
obserwatorów niemieckich, bystrzej u- 
miejących wglądnąć w rzeczywistość, 
musiał uderzyć niezawodnie porządek, 
jaki zastali w mieście.

Był on dziełem wspólnego, solidarne­
go, potężnego wysiłku, jaki zrobili dzia­
łacze nasi społeczni wraz z masą miej­
ską, popierającą ich swem zaufaniem, 
swą karnością, swym spokojem. Pod gra­
dem kul, pełne uciekinierów, przesycone 
inteligencyą zbankrutowaną, nękane przez 
spekulacyę niegodM, dające przytułek 
tysiącom okolicznych mieszkańców, spa­
lonych, zrabowanych, do nędzy przywie­
dzionych, miasto nasze zachowało, w mo­
ment przełomu, spokój, panowanie nad 
sobą, swobodną godność.

Zresztą wieczorem jeszcze dnia tego 
poczęły wyjeżdżać z miasta napakowane 
fury przez wszystkie rogatki. Władze nie­
mieckie chętnie patrzyły na powrót mie­
szkańców podmieść do gniazd swoich. 
Wyjeżdżano więc do Piaseczna, Góry, 
Grodziska, Żyrardowa, Nadarzyna, Bło­
nia, Sochaczewa; wyjeżdżano na noc — 
pospiesznie, z uradowaniem naprawiać, 
obraniać, podtrzymywać, odradzać ży­
cie; wyjeżdżano z krowami u boku, ku­
rami w klatkach i wesoło poszczekują- 
cemi przed końmi psami. Niejeden war­
szawiak, oszczędzony przez wojnę, dzi­
wił się tej pohopności.

— Patrzcie, a ci już wyjeżdżają...
Powinien był uchylić kapelusza przed 

tą pohopnością. W niej wyraz dała pro­
sty a mocny polska niespożyta energia.

...Takim był on dzień pamiętny 5-go 
sierpnia. Demil.

Milicya włocławska.

Pp. Łopieński, Kuczkowski Kowalewski (komendant), Olszewski, Jędrzejewski.



Zmiany w zarządzie teatrów warszawskich.

JÓZEF KOTARBIŃSKI, JÓZEF ŚLIWICKI, WŁAD. PALIŃSKI,
wybrani zostali przez zrzeszonych artystów dramatu i komedyi, jako kierowni­

cy teatru Rozmaitości.

L. ŚLIWIŃSKI, wybrany zo­
stał przez artystów tea­
trów Nowości i Nowego, 
jako główny kierownik.

B. GORCZYŃSKI, korne- 
dyopis., objął kierownic­
two teatru Polskiego, wo­
bec wyjazdu p. Szyfmana.

Tymczasowy Zarząd Miejskich 
Teatrów Warszawskich.

Komitet Obywatelski m. W. po- 
wołał do czuwania nad majątkiem i 
sprawami teatrów komitet tymcza­
sowy, złożony z trzech członków Ko­
mitetu Obywatelskiego, pp. Weycher- 
ta, Życkiego i Konica, oraz p. Kaz. 
Zalewskiego, któremu pułk. Burman, 
opuszczając Warszawę, zlecił ze 
swego ramienia pieczę nad arty­
stami.

Ten wybór Zarządu, jak słusznie 
stwierdza „Dziennik Polski44, wywo­
łał zdziwienie i dezoryentacyę w 
sferach, zbliżonych do teatru. Za 
czasów rządów rosyjskich przy­
wykli byliśmy do tego, że do 
rządzenia teatrami mianowano woj­
skowych lub urzędników, nic wspól­
nego ze sztuka teatralna nie ma­
jących. Trudno się było .i_ednak 
spodziewać, że Komitet Obywatelski 
pójdzie podobna droga i do organi­
zowania Teatrów Miejskich wyzna­
czy ludzi, którzy w tym kierunku nie 
posiadają odpowiednich kompetencyi 
i którym nadmiar zajęć w Sekcyi 0- 
gólnej nie pozwoli sprawie teatrów 
poświęcić dostatecznego czasu.

Każdy, kto jako-tako zna sto­
sunki teatralne, rozumie, że ten repu­
blikański ustrój, jaki zapanował w 
naszych teatrach po wyjeździe dyre- 
kcyi rządowej, był tylko doraźnym 
sposobem ratowania instytucyi od u- 
padku i pracowników — od głodu. 
Nie będzie on jednak w praktyce 
możliwym na dłuższy termin. * Z in­
nych, zasadniczych względów teatry 
miejskie winny pozyskać niezwłocz­
nie organizacyę, która miałaby cha­
rakter stały, — choćby później mo­
gła uledz przeobrażeniom. P. Wey- 
chert, b. naczelnik Wydziału D. Ż. 
Nadwiślańskiej i członek Zarządu 
Tow. Dobroczynności jest widocz­
nie, w mniemaniu K. Ó. m. W., tym 
nowożytnym, od Mojżesza szczę­
śliwszym prorokiem, który z dzisiej­
szych komplikacyi wyprowadzi na­
sze Teatry do Ziemi Obiecanej ładu 
i pomyślności.

Rozumiemy, że K. O. m. W. ma 
przed sobą w tej chwili zadania tak 
trudne, zawiłe i rozległe, iż pewne 
sprawy z natury rzeczy muszą być

załatwiane powierzchownie lub zgo­
ła niefortunnie. Wobec tego ogromu 
zadań jednak koniecznem wydaje się 
powołanie do łona Komitetu nowych 
ludzi, — choćby nie należeli do tej 
samej kapliczki, co pewna grupa 
członków, rei wiodących. Że w tej

mierze powzięte zostaną odpowie­
dnie kroki, nadzieje budzi osoba ks. 
Zdzisława Lubomirskiego, który e- 
nergią swą, bezstronnością ] najle­
pszą obywatelską wola jedna sobie 
coraz większy szacunek \ uznanie 
mieszkańców stolicy. K.

Pogrzeb ś. p. Walentego Bocianowskiego.

Trumnę ze zwłokami ś. p. W. Bocianowskiego niosą: prezydent miasta Zdz. ks. Lubomirski, 
wice-prezydent Piotr Drzewiecki i członkowie K- O. m. W. Fot. S a ryu sz  W olski.

Ofiara obowiązku.

Pełniąc obowiązki w straży obywa­
telskiej,legł na po­
sterunku Walenty 
Bocianowski, rażo­
ny zbłąkaną kulą. 
Przestrzegał ludzi 
od strzałów, pilno­
wał przechodniów, 
by się nie przybli­
żali do miejsc nie­
bezpiecznych. Ra­
tując jakąś niesfor­

ną, nieposłuszną kobietę — wyszedł po­
za linię bezpieczeństwa i przypłacił to 
życiem. Ś. p. Walenty Bocianowski był 
pomocnikiem szwajcara w Hotelu Europej­

skim. Pozostawił żonę i dwoje dzieci. 
Mamy nadzieję, że Komitet Obywatelski, 
jak również i mieszkańcy Warszawy zao­
piekują się sierotami.

Ofiary złożone w adm. „Świata”.

Na ochronę:
Kaz. Popławski rb. 2 kop. 25, I. Ra- 

dzian rb. 1.
Na wpisy:

Nowgorodow rb. 3, St. Rossowiecka 
rb. 10, Marya Hołówko rb. 2, nieprzyjęte 
honorar. przez dra Staniewiczową p. 
Dudrewiczowa rb. 5, p. Wasilewska rb. 2, 
p. Jagniątkowska rb. 2, L. Chojecki rb. 3.
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Zajęcia wakacyjne młodzieży warszawskiej.

Fot. Sa ryu sz  W olski. W sali muzeum na wykłady zbiera się przeszło 600 uczniów i uczenie różnych szkół polskich.

Na Pradze.
Spokojnie zasnęła Praga ze środy 

na czwartek. Wprawdzie przed dzień 
cały sunęły wciąż tabory, ale nikt nie 
przypuszczał, że następny ranek obda­
rzy nas bladą trwogą. Dopiero wysadze­
nie mostów zbudziło mieszkańców ze 
spokojnego snu: przebudzenie było gwał­
towne, spoglądało w oczy wcale niepo- 
nętną rzeczywistością.

Zahuczały strzały karabinowe, za­
klekotały mitraliezy. I tak przez czwar­
tek, piątek, sobotę a jeszcze i w nocy na 
niedzielę syczały zbłąkane kule i kosiły 
rzadkich ciekawych przechodniów.

Wyludnione ulice patrzyły bezsen- 
nemi oczami i z trwogą czekały na swe 
przeznaczenie. Bramy domów zamknięto.

Na posterunkach straż obywatelska 
pełniła swój obowiązek. Byli nieulęknie- 
ni. Znalazło się też kilku ciekawych, co 
chcieli choć z nad brzegu Wisły zoba­
czyć, co się dzieje z Warszawą. Nie pu­
szczano ich, przestrzegano.

O zmierzchu zalegały ciemności — 
latarni zapalić nie można było. Ludzie 
po domach jednak czuwali i czekali z go­
dziny na godzinę, jaką nową niespodzian­
kę przyniesie im los.

Gdy zaczął się pożar fabryki „La- 
bor“ i straszna łuna rozciągnęła swój 
czerwony płaszcz nad Pragą — zrozu­
mieliśmy, że zbliża się chwila przełomu.

Spalono już obydwa dworce: Piotro- 
grodzki i Brzeski. Puszczono z dy­
mem składy intendentury. Kazano ludno­
ści rozebrać drzewo z parkanów.

Z domków, położonych wzdłuż ko­
lejki Wawerskiej, ludzie się wynosili 
chyłkiem do domostw na ulicy Ząbkow- 
skiej. Powybijane szyby, poodwalany

mur wymownie świadczy, co działo się 
przez te trzy dni niepewności.

Naogół Praga ucierpiała mniej, niż 
się to wydawało w te dni okropne. Czło­
wiek i w takich warunkach nie traci i- 
skierki nadziei, choć nieraz nieszczęście 
troi mu się w oczach.

W sobotę rosyanie wywozili ran­
nych. W nocy uszli zupełnie. Było ich 
niewielu.

W niedzielę rano zjawili się piechu­
rzy bawarscy. Ludność patrzyła obojęt­
nie, spokojnie. Wnet na rogach ulic roz­
klejono odezwę Księcia Leopolda. Ze 
wschodu przynosiło echo wciąż oddala­
jące się strzały. Wylegli ludzie na ulicę 
i masą poszli patrzeć na pobrzeże Wi­
sły, w stronę Warszawy. Powybijane 
szyby Zamku i Pałacu pod Blachą mó­
wiły nam rzeczy tajemne i bolesne. Drże­
liśmy o los Warszawy, jak cierpła nam 
skóra w bezsenne noce wśród nieustan­
nej kanonady o los własny. Dopiero ze­
brane tłumy na pobrzeżu warszawskiem 
uspokoiły nas, otrzeźwiły.

Mil. z Pragi.

Zajęcia wakacyjne młodzieży.

Zorganizował je K. O. m. Warsza­
wy, a mianowicie pozostająca pod prze­
wodnictwem p. Pawła Sosnowskiego Ko- 
misya Opieki nad młodzieżą szkolną. Z 
niej wyłoniła się Podkomisya zajęć wa­
kacyjnych, pod przewodnictwem mecena­
sa St. Popowskiego. Działalność Pod- 
komisyi rozszczepiła się na dwa kierun­
ki: wychowanie fizyczne, ster objął p. 
Noskiewicz, i zajęcia pozaszkolne, zor­

ganizowane przez Al. Janowskiego. Ćwi­
czenia fizyczne odbywają się dla chłop­
ców w parku Skaryszewskim, dla dzie­
wcząt w Ogrodzie Kronenberga, prowa­
dzą je pp. Nebel i Szczepkowski z od­
powiednio wykwalifikowanym persone­
lem gimnastycznym. Zajęcia pozaszkol­
ne składają się z wykładów, pokazów i 
wycieczek.

Wycieczki zamiejskie odbywają się 
bez przerwy; pomimo tak niesłychanie 
ograniczonych terenów w ciągu 2 ostat­
nich tygodni 1,316 dzieci wyruszyło na 
całodzienne wycieczki. W poniedziałki, 
środy i piątki od g. 9 r. do g. 11 odby­
wają się wykłady w wielkiej sali Mu­
zeum, gromadzące prawie po 700 dzieci 
(30/7 — 704 uczestników). Wykłady pro­
wadzą prof. Adamczewski, Szpadkowski, 
Szczawiński, Trojanowski, Chełmiński, 
Chmielewski, Tołwiński, Szelążek i inni. 
Pokazy w Zachęcie, Muzeum, fabrykach, 
wycieczki na Starą Warszawę, cmentarz 
Powązkowski, Wiadukt 3 mostu, ekskur- 
sye florystyczne do szkółek miejskich o- 
bejmują trzeci dział zajęć. Dzieci tak do 
Muzeum, jako też i do Zachęty wejście 
mają bezpłatne. Skład Podkomisyi sta­
nowią: St. Popowski (przewodniczący), 
Al. Janowski (wice-przewodniczący), K. 
Konarski (sekretarz), St. Rutkowski 
(skarbnik), pp. dr. Drabczyk, dr. Za­
krzewski, Konewka, Nebel, Noskiewicz, 
Rąuer i Szczepkowski—członkowie. Roz­
poczęła Podkomisya wykłady 23 czer­
wca 1915 r. Do 28 lipca wzięło udział w 
jej pracach 11,497 osób z dzieci szkolnych.

Odpowiedzi redakcyi. Ł

P. J. M. Wiersz pod tytułem „Jaki 
plon“ nie będzie zamieszczony w naszem 
piśmie.



Ś. p. Wawrzyniec Sikorski,
art. dram. warsz. teart. rząd., miał wybitny, 
wyjątkowy talent ze specjalnością do ról 
małych, epizodycznych, o kilku dobrze pod­

patrzonych ry- 
" sach charakteru. 

Sikorski był osta­
tnim może wśród 
naszych ar ty­
stów, który pod 
tym względem 

'f podt rzymywał  
tradycyęPanczy- 
kowskiego Cho- 
mińskiego, Dam- 
zego i innych. 
Wszyscy aktorzy 

1 tego stylu posia- 
1 dają  komizm, 
1 spokojny, skon- 
j centrowany,stłu- 

J miony, a przy- 
tem jakby zupeł­

nie nieświadomy samego siebie. Wesołość 
i śmiech, jaki budzą,zdaje się ich więcej dzi­
wić niż cieszyć. Takim właśnie był Sikorski. 
Maleńka, zasuszona, nikła postać była jak­
by do ról tych stworzona. Jego aptekarz 
Fujarkiewicz w Bałuckiego „Domu otwar­
tym* był w tym rodzaju arcydziełem ko­
mizmu. Kto zresztą z bywalców i znawców 
teatralnych nie pamięta Sikorskiego w tych 
doskonałych kreacyach i kto mu kilku chwil 
przyjemnych a wesołych nie zawdzięcza. 
Zmarł Wawrzyniec Sikorski 1 sierpnia w 
66 roku życia. Na scenie warszawskiej 
był czynnym od 1880 roku.

Ś. p. August Kąsinowski.
W Ławrowie pod Łuckiem na Wołyniu 
dnia 7 lipca r. b. zmarł w 54 roku życia 

August baron O- 
stroróg Kąsinow­
ski, literat, oby­
watel ziemi Ka­
liskiej. Po ukoń­
czeniu nauk w 
szkołach poznań­
skich i wyższych 
specyainych w 
Niemczech, dru­
kował w Pozna­
niu pod pseudo­
nimem Dobro- 
gos t a  p o e z y e  
o r y g i n a l n e  i 
przekłady z utwo- 
rów Coppeego; 
w Krakowie wy­

kładał na kursach agronomicznych o sele- 
kcyi i hodowli nasion i zbóż; w Warsza­
wie redagował w latach 1901-1905 tygo­
dniki „Dobra Gospodyni” i „Nasze Kłosy", 
cieszące się wówczas wielką poczytnością.

Ś. p. Gabryel Mirosław 
Jaxa-Chamiec

urodził się w 1863 roku w Butejkach z 
ojca Stanisława, marszałka szlachty powia­
tu Rówieńskiego, i matki Bronisławy z Mo­
szyńskich. Zmarły był bratem ś. p. An­
toniego, szambelana i vice-marszałka Ga- 
licyi. Po ukończeniu politechniki w Rydze 
z tytułem inżyniera-chemika,pracował przez 
długi szereg lat łącznie z teściem swym, 
ś.p. Stanisławem Kropiwnickim, po śmier­
ci zaś tegoż, będąc kierownikiem jego 
zakładów przemysłowo-zbożowych, był 
wiernym naśladowcą zmarłego teścia w 
kontynuowaniu pracy nad rozwojem prze­
mysłu polskiego i roztaczaniu opieki nad

ludem roboczym. W uznaniu zasług na 
niwie działalności społecznej i bezwzględ­
nej sprawiedliwości, jaką rządził się w 
życiu, ś. p. Gabryel Jaxa-Chamiec był 
dwukrotnie obierany większością głosów 
na stanowisko członka sądu handlowego. 
Zgon nieoczekiwany przeciął d. 1 lipca 
r. b. pasmo żywota pożytecznego pra­
cownika na niwie naszego życia naro­
dowego, człowieka o duszy kryształowej, 
nie pozwalając mu ziścićmarzeń o powrocie 
do gniazda rodzinnego. 9864

Ś. p. Leon Sokolnicki
urodził się w Skierniewicach w 1871 roku. 
Po ukończeniu nauk średnich w Warsza­
wie kształcił się w Akademii Tkackiej w 
Werdau w Sa­
ksonii. Po po­
wrocie do kraju 
pracował w fa­
brykach wŁodzi,
Zgierzu i Zduń­
skiej Woli, pia­
stując w tej ostat­
niej godność dy­
rektora. Wypadki 
1905 r. zmusiły 
go do opuszcze­
nia stanowiska.
Przybywszy do 
Warszawy, wstą­
pił do spółki  
w hurtowni mate- 
ryałów apteczn. 
p.f.„W.Manduki S-ka”,gdzie pracowałzpo- 
żytkiem do ostatnich chwil życia. Zmarły 
odznaczał się prawością charakteru, uczyn­
nością i oddaniem dla spraw społecznych, 
będąc jednocześnie dalekim od wszelkie­
go rozgłosu. Skromność swą doprowadzał 
do szczytu. Zmarł dnia 24 lipca r.b., po­
grążając w smutku głębokim osieroconą 
żonę i dzieci, oraz szerokie koła przyjaciół. 
Cześć jego pamięci! 986/

Ś. p Maurycy Gustaw Seydel,
długoletni współpracownik i prokurent 
domuhandlowego „MaurycySeydel i S-ka”, 
zmarł dnia 21 lipca r. b. Urodzony w War­
szawie w 1833 roku z ojca Emila i matki 

Augusty z Par-  
t owi czów,  po 
ukończeniu na­
uk średnich wyje­
chał dla dalszych 
studyów do Pa­
ryża j tam kształ­
cił się w Akade­
mii handlowej,  
po której ukoń­
czeniu udał się 
do Londynu w 
celu odbycia pra­
ktyki w swym 
z awodzi  e. Po 
powrocie do mia­
sta rodzinnego 
rozpoczął pracę 

w domu handlowym „Maurycy Seydel i Ska”. 
Dzięki swej niezmordowanej pracowitości 
i niepospolitym zdolnościom zmarłego, po­
wierzono mu wybitne i odpowiedzialne sta­
nowisko prokurenta powyższej firmy. Ś. p. 
Maurycy Gustaw Seydel był godnym synem 
ojczyzny,prawym polakiem, gorąco przywią­
zanym do swego kraju i narodu, odzna­
czał się prawością charakteru, szlachet­
nością duszy, uczynnością i dobrocią ser­
ca, jednając sobie uznanie ogólne, wdzię­
czność i miłość ludzką. Niestety, śmierć 
nieubłagana przecięła w kwiecie wieku

pasmo jego pożytecznego i pracowitego 
żywota. Dotknięty nieuleczalną chorobą 
piersiową, zgasłw 32 roku życia, okrywając 
ciężkąźałobąojca, żonę i małoletnią córecz­
kę oraz najbliższ ą rodzinę, pogrążając w 
smutku głębokim i szczerym liczne koła 
przyjaciół i znajomych. Cześć jego pamię­
ci! 9861

Ś. p. Hipolit Fedorow.
W dniu 21 lipca r. b. zakończył życie je. 
den z najzdolniejszych i niezmiernie pra. 
co witych peda­
gogów. Ś. p. Hi­
polit Fedorow 
otrzymał średnie 
techniczne wy­
kształcenie, i po 
odbyciu służby 
wojskowej objął 
posadę nauczy­
ciela w 4-klaso- 
wej s z k o l e  
miejskiej  i w 
niej pracował do 
ostatniej chwili.
Pomimo tak krót­
kiego czasu, zdo­
łał swoją pracą 
zjednać sobie u- 
znanie władzy a szacunekuczniów. Zmarły 
był niepospolitym skrzypkiem-samoukiem. 
Obecne warunki były podatne do rozwo­
ju choroby piersiowej, która przecięła je­
go pasmo’życia. Zgasł w kwiecie wieku, 
przeżywszy lat 31. Niech mu ziemia pol­
ska którą tak gorąco kochał, lekką będzie.

Ś. p. dr. Jan Wejss.
W dniu 1-go lipca 1915 r., po cięż­

kich cierpieniach 
zmarł ś. p dr. 
Jan Wejss, lekarz 
miejski Łęczny, 
ostatnio starszy 
lekarz wojenno- 
sanitarnego po­
ciągu na gali­
cyjskim froncie; 
padł na stano­
wisku w kwie­
cie wieku, prze­
żywszy lat 38, 
i t ymczasowo 
tamże pochowa­
ny został. Po­
większył liczbę 
ofiar wojny, po­

zostawiwszy w głębokim smutku żonę.
9867

Odpowiedzialny redaktor-wydawca: 
Czesław Podwiński.

Z a p a rc ie ,  w ł a ś c i w e  le tn ie]  
p o r z e  roku , — Latem wskutek panu­
jącego upału i złączonego z nim obfitego 
pocenia się ustrój człowieka ulega ogól­
nemu osłabieniu i staje się ociężałym; 
wobec tego wszystkie jego czynności ule­
gają zwolnieniu, w pierwszym zaś rzędzie 
odczuwać się to daje na działalność ki­
szek. — Dlatego też należy zwracać uwa­
gę na prawidłową działalność kiszek latem 
więcej, aniżeli w innej porze roku, i usu­
wać wszelkie zaparcie. Jedna lub dwie 
pigułki Cascarine Leprince, podane wie­
czorem przed jedzeniem lub przed uda­
niem się na spoczynek, zapewniają prawi­
dłowe wypróżnienie i zabezpieczają kiszki 
od gnilnych fermentacyi, które niekiedy 
stają się przyczyną zatrucia ustroju.

BE3 GARAŻ E=3B 

I W ARSZTATY 

R EPA R A C Y JN E

Bracia Ładyńscy i S-ka
oraz

SZK OŁA  SZ O FER Ó W

przeniesione zostały do specyalnie zbudowa­
nych na własnej posesyi garaży i warsztatów 

podług ostatnich wymagań techniki
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